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© 320 tys. już umie ' 
© 750 tys. będzie umiało 


czytać 


jeszcze W 


Jak wynika ze sprawozdania, zło- 
żonego w czasie obrad Głównej Ko- 
misji Społecznej da Walki z Analfa- 
betyzmem w wyniku dotychczasowej 
akcji zwalczania analfabetyzmu do 
dnia 80 czerwca br. 319.841 osób 
ukończyło kurs z wynikiem pomy- 
ślnym, a 146 tys: osób kończy obe- 
cnie naukę. 

Do dnia 31 lipca o całkowitej H- 
kwidacji analfabetyzmu zameldowało 
pełnomocnikowi Rządu do Walki z 
Analfabetyzmem 18 powiatów, 5 
miast wydzielonych, 80 miast niewy- 
dzielonych, 206 gmin wiejskich, 4.233 
gromady, 495 Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych, 214 spółdzielni pro- 
dukcyjnych i 489 zakładów pracy w 
miastach. 

W akcji tej przodują województwa: 
poznańskie, ślaskie i gdańskie, 


Ponad 1.300 


spółdzielni produkcyjnych 
zarejestrowano w całym kraju 


W setkach wsi powstają nowe go- 
spodarstwa zespołowe, sukcesy. gos- 
podarcze i organizacyjne, istnieją- 
cych spółdzielni produkcyjnych są 
argumentem, który najdobitniej wy- 
kazuje chłopom bezspoórną wyższość 
gospodarki zespołowej nad indywi- 
dualną. 

Największy przyrost spółdzielni na 
stąpił w województwach: szczeciń- 
skim i koszalińskim oraz w wojewódz 
twach wrocławskim i poznańskim. 

Ogółem zarejestrowanych jest w 
całym kraju ponad 1.300 spółdzielni 
produkcyjnych. 


22 tys. nauczycieli 


korzysta z wczasów letnich 


Podczas trwających obecnie wakacji 
letnich Fundusz Wczasów Pracowni- 
czych przekazał do dyspozycji nauczy= 
cielstwa w lipcu i sierpniu br. 15.500 
miejsce w domach wypoczynkowych na 
obszarze całego kraju. Ponadto zwią- 
aek rozpórządza dalszymi 7 tys. miejsc, 


|Po przekroczeniu 


i pisać 
tym roku 


Plan zwalczania analfabetyzmu na 
I półrocze przewiduje zorganizowa- 
nie 34.800 kursów i zespołów dla 522 
tys. osób. Łącznie z kampanią wio- 
senno - letnią, planuje się w 1950 r. 
przeszkolenie 750 tys. analfabetów. 

„Tydzień Walki z Analfabetyz- 
mem“, zorganizowany w II połowie 
października br. będzie miał za zada 
nie zmobiłizować organizacje społecz 
ne, młodzież i całe społeczeństwo do 
jak najaktywniejszego udziału w wal 
ce z analfabetyzmem. M. in. w cza- 
sie Tygodnia przeprowadzona będzie 
dodatkowa, dokładna rejestracja anal 
fabetów. 


ILUSTROWANY 


WTOREK 


rzeki Naktong 


Zwycięska ofensywa trwa! 


i gl gt: ludowe zadaja nieprzyjaciełowi dotkliwe straty 


PEKIN. — Ogłoszony w Phenjan komunikat naczelnego dowódz 
twa Koreańskiej Armii Ludowej stwierdza, że na wszystkich fron 
tach wojska ludowe zadają ciężkie ciosy wojskom amerykańskim 


i oddziałom Li Syn-mana stawiającym zaciekły opór. 
Wyzwolona została miejscowość Gundżi, waż 


Armii Ludowej trwa. 


Ofensywa 


ny punkt obronny na drodze do Taegu. 


W ostatnich walkach wojska 
dotkliwe straty i wzięły jeńców. 


Ladania Zw. Bojowników 
0 Wolność i Demokrację 


w real zacji Pianu $-le nievo 


Na naradzie krajowej aktywu Zw. 
Bojowników o Wolność i Demokra- 
cję generał Franciszek Jóźwiak - Wi- 
told wygłosił referat, w zakończeniu 
którego stwierdził on, iż związek po- 


winien: 


zmobilizować masy członkow- 
skie do przestudiowania i zro- 
zumienia zadań Planu 6-letnie 
go, 

zaktywizować członków związ= 
ku wokół wielkiego dziełą wy- 
konania Planu 6-letniego, 
zmobilizować członków związ- 
ku do przodowania w walce o 
oszezędność, dyscyplinę. pracy, 
w walce o terminowe wykona- 
nie Planu, 

uzbroić członków związku do 
walki z biurokratyzmem i ru- 
tyniarstwem, 

podnosić kwalifikacje zawodo- 


ku jak równieź pogłębiać ich 
poziom ideologiczny, 

uczyć członków związku stali- 
nowskiej dbałości o kadry. 

Kończąc swe przemówienie gen. 
Jóźwiak stwierdza: 

„Masy pracujące Polski, ich awan- 
garda — klasa robotnicza ze swym 
sztabem bojowym — Polską Zjedno- 
czoną Partią Robotniczą staczałą już 
niejedną bitwę i wygrywała. Wygry- 
wała dzięki ofiarności i entuzjażmo- 
wi mas pracujących, dzięki nieznisz- 
czanmym siłom radosnej, twórczej 
energii, jaką rodzi wyzwolenie klasy 
robotniczej spod ucisku kapitału. I tę 
naszą wielką bitwę o Plan 6-letni, o 
szezęście naszej Ojczyzny, © pokój 
— pod wodzą nauczyciela proletaria- 
tu świata 1 
wielkiego Stalina — wygramy”. » 


wę wszystkich członków związ 


chorążego pokoju — | międzynarodowej, 


ludowe zadały nieprzyjaciełowi 
Zdobyto znaczną ilość sprzętu. 


LONDYN. — Depesze korespondenta 
Reutera z kwatery głównej gen. Mac 
Arthura w Korei donoszą, że północni 
koreańczycy przeniknęli na odległość 20 
kim poza linię obronną nad rzeką Nak 
tong na północ od Taegu. Oddziały 
północno koreańskie wbiły się klinem 
szerokości 4 klm poprzez pozycje po- 
łudniowo koreańskie, zajmując wyżyny 
wokół miejscowości Pian, oddalone od 
Taegu na 48 klm. 

Według dalszych nie potwierdzonych 
informacji korespondenta Rentera woj- 
ska ludowe posunęły się jeszcze dalej 
na wschód od Pian, zajmując Uisong 
37 klm poza rzeką Naktong. Operacje 
wojsk północno koreańskich zagrażają 
odcięciem, działających na tym odcin- 
ku oddziałów południowo koreańskich 
i części amerykańskiej I dywizji. 

W kwaterze głównej Mac Arthura o- 
świadczono, że zwykły komunikat wie- 
czorny nie zostanie w poniedziałek ogło 
szony wobec braku „nowych wiadomo- 
ści”, 

TEZIE ZE BODO EEE TWEJ EE 
Sensacyjne szczegóły 


agresji USA na Korei 


ujawnione przez dziennikarza 


amerykańskiego 


patrz strona 2-ga 


taaan o pokój ruszą z 
ido przedkongresowej kamponit! 


Kongresem Pokoru 


W dniu 1 — 2 września bież. roką 
odbędzie się w Warszawie pierwszy 
ogólnokrajowy Polski Kongres Pokoju. 
W całym kraju rozpoczęła się już w 
związku z tym energiczna akcja orga- 
nizacyjno-przygoto:cawcza. Udział w 
niej biorą rysiące aktywistów: członko= 
wie zakładowych, blokowych, gromadz 
kich i gminnych komitetów obrońców 
pokoju, członkowie „trójek* i szerokie 
masy społeczeństwa polskiego. 

ierwsza sprawa, która wysuwa się 

na czoło w akcji przygotowaw= 
czej, to przede wszystkim pogłębienie 
w masach ludowych świadomości, że wal 
ka o pokój nie jest jednorazową kam- 
nanią, która kończy się wraz z zakoń- 
czeniem określonej akcji pokojowej. 
Walka o pokój jest walką długofalową. 
Masy ludowe na całym świecie z naro= 
dami Zwiazku Radzieckiego na czele 
bedą tak długo prowadziły tę walkę, jak 
długo niebezpieczeństwo wojny na świe 
cie będzie aktualne. Kongres wrze- 
śniowy oznacza dalszy ciąg i wyższy sto 
pień w tej walce, 

prr sprawa to wybór delegatów 

na Kongres W utrzymaniu po- 
koju na świecie zainteresowane są 
wszystkie warstwy ludności w Polsce,” 
cały naród, z wyjątkiem obcych agen- 
tów, zdrajców i sprzedawczyków. I dla- 
tego wszystkie te warstwy i grupy: mło 
zież, chłopi, kobiety, uczniowie, stu- 


denci, księża, rzemieślnicy, kupcy itd. 
wszystkich ich należy wciągnąć do wal- 
ki o pokój. 


rzecia sprawa o której należy pa- 

mięłać w toku przygotowań do 
Kongresu. to wiazanie akcii kongreso- 
wej z naszą walka o realizację zadań 
produkcyjnych w kopalniach, fabrykach 
i hutach. Iniciatywe w tym kierunku 
wykazała kopalnia im. Thoreza, która 
zobowiązała się na cześć Kongresu Po- 
koju ukończyć przedterminowo roczny 
plan wydobycia węgła i duć krajowi po 
nadto około 65 tys. ton węgla. Nie ule 
ga wątpliwości, że za kopalnią im. Tho= 
reza pójdą i inne zakłady pracy. 

w” o pokój trwa i w zmaga sie w 

narodach na całym świecie. Im- 
perializm amerykański, bity w Korei, 
nie rezygnuje jednak z nikczemnych u- 
siłowań wciągnięcia narodów de nowej 
wojny światowej. Mówiliśmy zawsze 
i mówimy nadał, że siły pokoju są 
większe od sił podżegaczy wojennych. 
Wypadki koreańskie potwierdzają tę te- 
zę. 

Niepawadzenie imperi Jianu amerv- 
kańskiego zdwajają siły obrońców poko 
ju na całym świecie i siły obrońców po 
koju te Polsce, Dalsze niezmordowa- 
ne wzmacnianie tvch sił jest warunkiem 
zmuszenia imperializmu amerykańskie- 
go i jego popleczników do ostatecznej 
BRE, 

zbrajeni świadomnóć molscy 
coin energią 


w tę 


Wamiestacja so darności frontu posteu i poknir 
Młodzież ze wszystkich stron świata 


w gościnie u kolegów radzieckich 


MOSKWA. — Wymownym świadec- 
twem więzów przyjaźni i solidarności 
łączącej naród ra 
dziecki z masami pracującymi całego 


Z obrad V Plenum CRZZ 


Nasze sukcesy produkcyjne 


stały się możliwe dzięki współzawodnictwu 


W czasie obrad V Plenum CRZZ czołowi działacze związkowi zabie- 
rając głos w dyskusji szeroko omawiali zagadnienia współzawodnictwa, 
i racjonalizacji pracy. M, in. przewodniczący Zarz. Gł. Zw. Włókniarzy 
Krzywański omówił niedociągnięcia i sukcesy włókniarzy na tym odcin 


ku. 


Wykonanie rocznego planu przed | 


terminem staje się możliwe, dzięki 
współzawodnictwu, Trzeba podkre- 
ślić — mówi ob. Krzywański, że acz 
kolwiek mamy duże niedociągnięcia 
jeszcze na tym odcinku, jednakże cy 
fra udziału 65,6 proc. ogółu włók- 
miarzy we współzawodnictwie Wy- 
walczona jest właśnie przez związ- 
kowców, przez naszych przodowni- 
ków pracy, nasze rady zakładowe. 

Mamy do zanotowania liczne suk 
cesy na odcinku wcześniejszego wy 
konania planu produkcyjnego za 
pierwsze półrocze. Np. zakłady dzie 
wiarskie w Legnicy wykonały swój 
półroczny plan w dniu 31 maja, 17 
Czerwca zakłady w Welowie, 28 
Czerwca w Rudzie Pabianickiej, 

Cały szereg wielkich zakładów 
przesłał nam meldunki o przedter- 
minowym wykonaniu planu. Wyniki 
te mogłyby być jeszcze lepsze. gdy- 
by kontrolowano codziennie wyko- 
nanie planów produkcji. 


Na odcinku jakościowym notuje- 
my w poszczególnych branżach po 
prawę. Np. w bawełnie — prima w 
styczniu wynosiła zaledwie 60,2 pro 
cent, a w czerwcu wzrosła do 67.3 
proc. Ta cyfra jest jednak stanow- 
czo jeszcze za niska. 

Analizując cyfry wykonania pla- 


Wzrost kezrohocia 
w Berlinie zachodnim 


Jak donosi agencja ADN z danych o- 
głoszonych przez magistrat zachodnio- 
berliński, liczba bezrobotnych w Ber- 
lmie wzrosła w pierwszej połowie lip 
ca o dalsze 9 tysięcy osób. 


W ten sposób ogólna liczba bezro 


botnych w Berlinie zachodnim wynosi | 


287.589 osób wedłog danych oficjalnych. 
Agencja ADN zaznacza, że prawdziwa 
lirzba bezrobotnych jest znacznie wyż- 
SZA. 


|nu za pierwsze półrocze 1950 r. wi- 

dzimy jasno, że wzrost współzawod 
nictwa miał decydujący. wpływ na 
wykonanie planu, na wzrost wydaj- 
ności pracy i na wzrost zarobków 
pracowników, 

Np. w bawełnie, w styczniu( po 
podwyżce) średni zarobek kształło- 
wał się 73 zł. i 12 gr. na godzinę, w 
maju wzrósł do 75 zł. i 85 gr. czyli 
o 3,7 proc. W wełnie mamy wzrost 
o 2,8 proc.. w dziewiarstwie o 45 
prot. w jcdwabiach o 3 proc., w ro 
szarnictwie o 3,6 proc. Jest to wy- 
nikiem tylko rozwoju współzawad- 
nictwa i wzrostu wydajności pracy. 

Ruch racjon_lizatorski w przemy 
śle włókienniczym coraz. bardziej 
się ożywia, co poważnie przyczynia 
się do wykonania planów. Ze spra- 
wozdanią rozwoju racjonalizacji, za 


okres od 1 stycznia da 30 czerwca: 


br. wynika. że w okresie tym w 
orzemyśle, włókienniczym zgłoszona 
1562 wnioski racjonałizatorskie, za- 
twierdzonych zostało 1415, suma o- 
| szczędności wyniesie 692 miliony zł. 
Nagród wypłacono na sumę 21 miln. 
złotych. 


światła — są coraz częstsze przyjazdy 
do ZSRR zagranicznych delczacji ro- 
boiniczych, młodzieżowych itd. 

W Związku Radzieckim bawi obecnie 
delegacja związku zawodowego robot- 
ników angielskiego przemysłu energe- 
tycznego, delegacja hutników  angiel- 
skich, delegacja francuskiej sportowej 
federacji robotniczej oraz delegacje mło 
dzieży Chin Ludowych, Koreańskiej 
Republiki  Ludowo - Demokratycznej, 
Vietnamu, Francji, Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, Czechosłowacji, 
Węgier i Mongolskiej Republiki Ludo- 
wej. 

Spotkanie aktywu młodzieży moskiew 
skiej z zagranicznymi delegacjami mło- 
dzieżowymi przekształciło się w impo- 
nującą manifestację jedności i solidar= 
ności światowego frontu postępu i po 
koju. n 

Po przemówieniach powitalnych przed 
sławicieli poszczególnych delegacji wśród 
olbrzymiego entuzjazmu uchwalony zo- 
stał tekst listu do Józefa Stalina. 

Hymn Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej zakończył tę wielką 
manifestację solidarności młodzieży ra- 
dzieckiej z młodzieżą krajów demokra 
cji ludowej oraz krajów Europy zachod 
niej i Azji. 


Zamiast 37 
obsłużono 50 statków 


Metoda szybko ciowa 
w portach świeci trumfy 


Zespoły pracownicze portu szcze- 
cińskiego obsłużyły w lipcu br. me 
todą szybkościową 50 statków. Plan 
przeładunkowy zarządu portu Szcze 
cin przewidywał w tym okresie ob- 
sługe szybkościowaą tylko 37 statków, 


STR. 2 


55 przodowników nauki 


Uczeni polscy 


„EXPRESS ILUST ROW ANY” 


w służbie 
pokoju 


Nagrody za rzajwybitniejsze osiągnięcia przyczynią się do podniesienia poziomu wiedzy w Polsce 


Państwo ludowe otacza tros- 
kliwą opieką naukę, stwarzając 
społeczne į materialne warunki 
jej stałego: i wszechstronnego 
rozwoju. Stwarza dogodne wa- 
runki dla pracy naukowców, po- 
maga im w ich twórczej wałce 
o rozwój nauki polskiej. 

Nagrody naukowe, jakie ca 
roku przyznaje państwo za naj- 
wybitniejsze osiągnięcia, nie są 


po 


Państwową Nagrodę Naukową I stop 
nia w dziedzinie nauk rolniczo - le- 
śnych przyznano dr Czesławowi Ka- 
nafojskiemu, profesorowi Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie za pracę w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa. 
Na zdjęciu — prof. Czesław Kana- 
fojski. 


tylko wyrazem uznania dla naj- 
lepszych. Nagrody te wytycza- 
ją jednocześnie kierunek badań, 
wskazują jaka twórczość jest 
najbardziej potrzebna narodowi 
na obecnym etapie jego walki o 
zbudowanie podstaw socjalizmu. 

Tegoroczne nagrody naukowe 
mają wyjątkowo doniosłą wagę. 
Po raz pierwszy przyznano tak 
wielka ilość nagród. Nagrodzo* 
no. działalność naukową 53 u- 
czonych. Jest to wyrazem za- 
równo znaczenia, jakie przywią- 
zuje Partia i Rząd do rozwoju 
nauki, jak i świadectwem wzro- 
stu naszej nauki i kultury. 


Nie od razu naukowcy polscy 
w olbrzymiej swej masie zrozu- 
mieli nowe zadania, jakie im sta 
wia Polska Liktowa- Pokutowa” 
ły w sferach naukowych. trady- 
«je burżuazyjnego podejścia do 
zagadnień naukowych, przeciw- 
stawiano się oddaniu „Świętych 
warsztatów naukowych prakty- 
cznym, codziennym potrzebom 
życia. Przełom odbywał się po- 
woli. ale systematycznie. Obec- 
nie zbieramy iego pierwsze pło- 
ny. 

Wszystkie nagrody wieńczą 
konkretne osiagnięcia naukowe. 
Każda jasno stwierdza, za jakie 
dzieło została przyznana, każda 
mówi o wielkim wysiłku, ¿mud- 
nych į trudnych badaniach, któ- 
re w rezultacie dadzą społeczeń 


INWESTYCJE 
NA 

BUDOWNICTWO 

MIESZKANIOWE 
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stwu olbrzymie, realne korzy- 


ści. 

Np. prof- Witold Wierzbicki 
prowadził badania nad ustale- 
niem naukowych metod budowy 
damów, . mostów i innych budo- 
wli, metod, które zagwarantują 
ich pełne bezpieczeństwo. Czwar 
ty laureat nagrody I stopnia, 
uczony Światowej sławy, dr 
Ludwik Hirszfeld dokonał szere- 
gu badań, którymi nauka polska 
wzbogaciła wiedzę medyczną w 
zakresie zwalczania chorób we- 
nerycznych i rozpoznawania du- 
ru brzusznego- 


Nowością w tegorocznych na- 
grodach naukowych było przy- 
dzielenie po raz pierwszy na” 
gród zespołom naukowców. W 
ten sposób podkreślone zostało 
olbrzymie znaczenie pracy ko- 
lekfywnef również w nauce, 

Również niezwykie charakte- 


rystycznym momentem tegorocz 
nych nagród naukowych jest ich 
„geogralia*. Nie ma żadnego 
poważniejszego ośrodka nauko- 
wego kraju, którego przedsta- 
wiciele nie zostaliby nagro- 
dzeni. 

Dowodzi to. że Polska Ludo- 
wa. stworzyła doskonałe warun- 
ki dła badań naukowych na te- 
renie całego kraju. Nagrody 
otrzymał uczeni z Warszawy i z 
Gdańska, Wrocławia i Łodzi, 
Krakowa i Poznania, z Bytomia, 
Zakopanego i Lublina. 

Przyznane przez rząd Polski 
Ludowej nagrody przyczynią się 
niewatpliwie do dalszego wzmo- 
żenia wysiłków uczonych poj- 
skich nad rozwojem nauki pol 
skiei, nad podniesieniem jej na 
wyższy poziom i pogłębieniem 
jej więzi z życiem. 
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„BLANKA“: Podzielamy w zupeł 
ności Pani pogląd, że 20-letnia dziew 
czyna ma prawo pojechać sama na 
urlop bez tzw. „przyzwoitki*, Sta- 
nowisko Pani ojca nie jest słuszne, 
tym bardziej, że skoro uznaje on, 
że może Pani pracować bez tzw. G- 
pieki, więc powinien i uznać, że przy 
sluguje Pani prawo do urlopu, nie 
koniecznie w towarzystwie babci i 
cioć. Trzeba oddać wprawdzie na- 
jeżny im szacunek, nie znaczy to 
jednak, aby każdą chwilę odpoczyn 
ku należało z nimi dzielić. Pewni 
jesteśmy, że tego od Pani nie żąda- 
ja i nie wątpimy też, że ojciec Pa- 
ni ma Jej dobro na względzie. Mo 
że jakimś nieopatrznym krokiem da 
ła Pani powód do niepokoju? W 
każdym razie byłoby dobrze, aby 
Pani wyjazd nie wywołał zgrzytów 
w domu i oby odbył się on się w 
atmosferze zgody, harmonii i wza- 
jemnego zrozumienia. Życzymy te- 


go Pani serdecznie. 
* 


ESTERA L.: — Radzimy zgłosić 
się do Społecznego Biura Porad 
Prawnych — ul. Narutowicza nr 49. 
Tam Panią zorientują zarówno w 
sprawie niezbędnych dokumentów 
jak i w kwestii kroków rozwodo= 
wych. Jeżeli Sąd pozbawi Pani męża 
praw rodzicielskich, będzie Pani mo~ 
gła bez przeszkód zabrać dzieci. 


Co wynika z oficjalnych dokumentów ONZ 


Jeszcze w 1949 r. 
USA przygotowywały agresję 


Dziennikarz amerykański zdradza tajemnicę wojskowych planów 


Li $yn-mana 


Na łamach dziennika „Daily Com 
pass” znany publicysta Johannes 
Steel charakteryzuje treść dokumen 
tów pozostawionych przez członków 
tzw. Koreańskiej Komisji ONZ pod 
czas ucieczki z Seulu. 

Dokumenty te obejmują protokó- 
ły wspólnego posiedzeńia gabinetu 
Li Syn-mana i dowództwa armii po 
łudniowo - koreańskiej z dnia 14 lu 
tego 1949 r., na którym to posiedze- 
niu zapadła decyzja o podjęciu dzia 
łań wojennych przeciwko Korei Pół 
nocnej najpóźniej w lipcu 1949 r. Pó 
źniej zresztą okazało się, że termin 
ten był przedwczesny. 

Na wspomnianym posiedzeniu 0- 
becny był w charakterze „obserwa- 
tora* kierownik grupy amerykań- 
skich doradców wojskowych gene- 
rał brygady Roberts. Li Syn-man 
prosił Robertsa, by przekazał do Wa 
szyngtonu prośbę © niezwłoczne 
zwiększenie dostaw broni amerykań 
skiej. 

Po tym posiedzeniu rozpoczęły się 
intensywne przygotowania do woj- 


. . s . L4 

I (ego inspiratorów Z 
ny na lipiec 1949 r. Wzdłuż 38 rów- 
noleżnika skoncentrowano 5 dywi- 
zji południowo - koreańskich z do- 
borowymi oddziałami na czele. Pier 
wszym zadaniem bojowym miało 
być zajęcie miasta Heczżu na północ 
od 38 równoleżnika. 


W ten sposób wtarznięcie da Pół- 
nocnej Korei zostało przygotowane 
już w 1949 r, Wydarzył. się jednak 
incydent, który przekonał widocznie 
amerykańskich doradców wojsko- 
wych, że armia południowo- koreań 
Ska jest niepewna: w ciągu następ- 
nego tygodnia z armii tej zdezerte- 
rowały dwa bataliony i zbiegły do 
Północnej Korei. 

Jak wynika z dokumentów znale- 
złonych w Seulu, amerykańscy do- 
radcy wojskowi oświadczyli wtedy, 
Li Syn-manowi, że inwazja wyzna- 
czona na lipiec 1949 r. byłaby przed 
wczesna i że przed jakąkolwiek 0- 
fensywą należy dokonać gruntownej 
czystki w armii południowo-koreań 
skiej i w aparacie administracyj- 
nym. 


Waszyngtonu 


Inwazja uległa odroczeniu i zgod- 
nie z instrukcjami amerykańskimi, 
w armii południowo ~ koreańskiej 
przeprowadzono czystkę, w wyniku 
której rozstrzelano 55 oficerów i.żoł 
nierzy. a 15 tysięcy osób usunięto z 
wojska + 

Nastąpił niebywały terror. Oko- 


+0 50 tysięcy południowych Koreań- 


czyków osadzono w więzieniu. Spa 
lórno około 100 wsi, a ich mieszkań 
ców bądź rozstrzelano, bądź też wy 
stano do obozów koncentracyjnych. 


Po załamaniu się planów ofeńsy- 
wy w lipcu 1849 r.. wszystkie dalsze 
przygotowania odbywały się w ta- 
jemnicy. 15 sierpnia 1949 r. Li Syn- 
man kazał utworzyć „strefę głębo- 
kości*, 20 km wzdłuż 38 równoleż- 
nika. 

Dokumenty znalezione w Seulu 
zawierają nie tylko te, lecz i inne 
liczne dane, które rzucają światło 
na charakter agresji amerykań- 
skiej w Korei. 


Codzienna norwelka „Expressu“ 


5. Berka 


Zły materiał na żonę 


Lokomotywa gwizdnęła, pociąg ru- 
szą. 

W przedziałe jest 
trzech meżczyzn. 

Uwagę wszystkich zwraca młody czło 
wiek, który zachowuje się nieco dziw- 
mie. Na przykład w tej chwik, bez żad- 
nego powodu podskoczył do góry, Wy- 
rzucając z siebie głośny okrzyk. — 

— Wielki Boże! — krzyknęła starsza 
dama w różowym swetrze. — Ten czło- 
wiek jest chyba pijany, 

— Jak pani może mnie tak oczer- 
piać! — zaprotestował młody człowiek 
i z wielkim temperamentem tańczyć za- 
czął taniec Świętego Wita. 

— lUiciekły!.. . Wszystkie 
wała głośno. 

Jego ruchy sa coraz bardziej obłąka- 
„ne. Chwyta sie to tu, to tam, wreszcie 
zrzuca z siebie marynarkę i kdmizelkę. 

— Konduktorze!.. panie konduktorze! 
— zawołała zażywna pani. — W tym 
przedziale jest człowiek obłąkany! 

Panika ogarnia również i innych, 

— Ten człowiek zwariował — krzy- 
czał jeden przez drugiego. — Konduk- 
torze! 

W drzwiach ukazuje się konduktor. 


pełno: parę kobiet 


uciekły! — 


— Zaraz, moi państwo, pociąg za- 
trzyma się... a wtedy załatwimy tẹ 
sprawę... 


Prawie równocześnie rozległ się prze- 
rażliwy gwizd lokomotywy i pocigg za* 
trzymał się na stacji. 


Wszyscy wyskakują z przedziału. Zbli- 
ża się zawiadomiony o wypadku zawia- 
dowca stacji. Ten, z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności zaczął 
przesłuchanie. 

— Więc przyznaje się pan do ucie- 
czki? 

— Oczywiście... oczywiściet.. Wszyst- 
kie uciekły! — zapewnia go gorąco nie- 
znajomy. 

— Wszystkie? A ile ich było? 

— Pięć — jęczy tamten — Cztery ro- 
botnice... a co ważniejsza uciekła rów- 
nież królowa. 

— Co, królowa? — zapytał urzędnik, 


Grientując się, że ten wariat ma po- 
rzadnego bzika. — A jak ona wyglą- 
dała? 


— Była naprawdę wyjątkowo  pięk- 
na... Miała ziote oczy i nóżki w biało- 
złotę pierścienie. — 

Urzędnik wie, że z wariatami me na- 
«ży się sprzeczać. Dobrotliwie kiwa 
głową i przyznaje: 

— Ta krolowa była rzeczywiście fan- 
tastycznie piękna!.. No, a jak wyglądał 
jej dwór? 

— Dwór? Jaki dwór?.. Ale królowa! 
Moja królowa — jęczy młody człowiek. 

Zawiadowca zorientował się już w 
sytuacji, a jako fachowy urzędnik wie, 
co powinien uczynić w takim wypadku. 

— Dokąd pan iedzie? — skontrolował 
bilet nieznaiomegó, a botem wysu- 


nąwszv się z przedziału, szybko zatřzas- 
nal drzwi i zamknął ie na klucz. 

Godzinę potem, kiedy pociąg zatrzy- 
mał się na krańcowej stacji drzwi 
ctwarły się znowu i w asyście poli- 
cjanta weszło dwóch pielęgniarzy. 

To, co zobaczyli było straszne. Nie- 
znajomy siedział w negliżu, twarz jego 
była purpurowa. oczy nieprzytomne. 
Pielegniarze rzucili sie na szaleńca obez 
władnili go i wyprowadzili z pociągu. 

Przed dworcem stała jakaś młoda, 
przystojna kobieta. Na widok nieznajo- 
mego. prowadzonego w stroju niebar- 
dze kompletnym przez  pielęgniarzy, 
szeroko otwarła oczy. 

— Co się stało? — spytała. 

— Ten człowiek oszalał w pociągu! 
— objaśnił ja policjant, a człowiek w 
zdekompłetowanym stroju zaczął wyry- 
wać im się z rąk i wołać głośno: „Puść- 
cie mnie! Czyście poszałeli! Marto, nie 
wierz im!* r 

Ale jego narzeczona Marta miała sto 
powodów, ażeby im uwierzyć i, zasło- 
niwszy chusteczką oczy, pobiegła przed 
siebie. 

W szpitalu dyżurny lekarz zbadał pa- 
cjenta i wysłuchał jego opowieści. 


— Nazywam się Antoni Bunke — 
mówil ze łzami w oczach młody czło” 
wiek. — Jestem zamiłowanym pszcze!a- 


rzem i mam parę własnych uli. Na wiel- 
kiej wystawie w B. kupiłem królowe 
pszczół i cztery robotnice. Wiożylem je 
do puiełka od zapałek, podziurkowawszy 
przed tym wierzch... $ 

W pociagu było ciasno. Ocierając się 
c kogoś, uszkodziłem pudełko — i oto W 


pewnej chwili, siedząc już w przedziale 
uczułem. że pszczoły zaczynają się roz- 
chadzić po mnie. muszę zaznaczyć, 
że, jako kawaler, miałem dziurawą tro- 
chę kieszeń. 

Nagle uczułem dojmujący ból w pra- 
wym udzie, a potem jeszcze pod lewą 
łopatką. Zrzuciłem z siebie marynarkę, 
pragnac złowić zbiegów.. I wtedy ta 
pani narobiła wrzasku, mówiąc, że 
zwariowałem! 

Jeszcze pożniej, kiedy już zostałem 
sam w wagonie, zdjąłem i inne części 
oarderoby, ponieważ chciałem za wszel- 
ką cene złowić cenny okaz „królowej... 
Pan doktór rozumie, dia takiego amatora 
iak ja podobna strata byłaby wręcz nie- 
zastąpiona!.. Potem rzucili się na mnie 
*acyś ludzie i przywieźli mnie tutaj... A 
najgorsze, że prócz królowej straciłem 
również swofą narzeczona, która będzie 
teraz myślała o mnie Bóg wie co!... — 
zakończył Antoni Bunke swoją *%po- 
wieść, a doktór rzekł po namyśle. 

— Owszeim, strata królowej to rzecz 
dla pana naprawdę przykra! Ale co się 
tyczy narzeczonej, niech jej pan nie ża- 
iuje... Nie była odpowiednim materia- 
lem na pańską żonę! 

— Z czego to pan wnioskuje?” — 
skrzywił sie młody człowiek. 

— Bo gdyby bardziej starała się o pa- 
na i dbała o niego, nie miałby pan po- 
dartej kieszeni... ł nie byłoby tej całej 
awantury — rzekł krótko, bardzo prak- 
tyszny z natury lekarz i poczęstował 
swego niedoszłego pacjenta papiero- 
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WACEK: — Czy tylko aby jesteśj DUCH: — Stać! Ani kroku!.., 
pewien, że to nie duchy? WACEK: — Rety! Boję się! 
WICEK: — Jak słońice na niebie! Za-| WICEK: — Zaraz sobie poradzimy!| WICEK: — Ach 


raz się przekonasz! 
Naszym zdaniem 


Nie zielone, lecz żółte! 


Przy ul. Daszyńskiego mieści się 
remiza Straży Ogniowej. Wozy stra- 
żackie w drodze do pożaru, przejeż- 
dżają często przez skrzyżowanie z 
ul Piotrkowską. Ponieważ wozy te 
jadą z dużą szybkością, przy skręca 
niu łatwo a wypadek, tym bardziej, 
że milicjant daje im wówczas sygnał 
zielony, otwierając tym samym przej 
ście dla pieszych. 

Wydaje nam się, że bardziej słusz 
nym byłoby w danym wypadku da- 
wać sygnał żółty, zamykający tym 
samym drogę wszystkim pojazdom i 
pieszym. Zmniejszyłoby to do zera 
szanse wypadku i ułatwiłoby równo- 
cześnie wozom strażackim przejazd 
przez najbardziej ruchliwe w Łodzi 
skrzyżowanie. (v) 


Staniał 


boczek z kością 


o 30 zł. na kg 


Boczek wędzony z kością staniał o 
30 zł na kilogramie. 

Dotychczas kosztował on 400 zł kg, 
obecnie we wszystkich sklepach sprze- 


tamentu cen przy Min. Handlu We- 
wnętrznego, po 370 zł kg. (i) 


dawany jest, zgodnie z decyzją we | 


Azor! Bierz go!l.. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


SN 


duchy mają spodnie? 


Wichura i deszcz przyspieszył ich koniec 


Jak domki z kari 


walą się rudery w Łodzi | 


Ostatnie deszcze i wichury 
bardzo zaszkodziły domom łódz- 
kim. Zwłaszcza tym, które już 
dawno przeznaczono do rozbiór: 
ki i które wskutek swej staro- 
ści i zniszczenia nie mogły sku- 
tecznie oprzeć się niszczyciel- 
skiemu działaniu wody i wiatru. 

Toteż nic dziwnego, że w ubie 
głą sobotę i niedzielę zaczęły 
się walić sufity na głowy nie- 
szczęśliwych lokatorów. Tak by- 
ło na ul. Suwalskiej 29, gdzie 
mieszka 16 rodzin, na Pogonow 
skiego 65, skąd ewakuowano 
już dwie rodziny, a jeszcze 5 
czeka na mieszkania zastępcze, 
na Głębokiej 10, gdzie trzeba 
jak najszybciej usunąć jeszcze 
Il rodzin, na Wójtowskiej 20, 
gdzie lokatorzy mieszkają w ko 
rytarzu itd. 

Wichura 


zerwała dachy nie 


Na razie na bieżące potrzeby 


Wszyscy dostaną węgiel 


Świat pracy odbiera już przydziały 


Akcja zaopatrzenia w węgiel 
świata pracy rozpoczęła się na 
terenie Łodzi jeszcze w maju. 
Rady zakładowe poszczególnych 
fabryk i instytucji już wtedy 
przyjmowały zgłoszenia pracow 
ników na opał zimowy. Wszyst- 
kie te listy zamknięto po 20 lip- 
ca, przystępując do wydawania 
zamówionego węgla. ` 

Przeważająca większość nad- 
chodzącego obecnie do Łodzi 
węgla przeznaczona jest właśnie 
na zaopatrzenie zbiorowe ludzi 
pracy. Pełne zrealizowanie po” 
czynionych zamówień przewidy 
wane jest dopiero w końcu 
września. Do tego terminu wę- 
giel w wolnej sprzedaży naby- 
wać można jedynie na bieżące 
potrzeby. 

Dopiero w październiku, kiedy 
każdy robotnik i pracownik umy 
słowy zaopatrzy się już w po- 


Do skłepu prywatnego p. f. „Kan 
i S-ka“ przychodzi jakis interesant. 
— Czy jest właściciel? 
— Nie ma... 
— A kiedy wróci? 
— To zależy od sędziego... 
* * 


. 

Pociągiem jedzie starszy pan z ma 
łym synkiem, spoglądając ustawicz- 
nie na zegarek. Nagle zrywa się z 
ławki i pociąga za hamulec. 

Pociąg staje, wpada wystraszony, 
konduktor. 

— Co się stało? Dlaczego zatrzy- 
mał pan pociąg? 

— Bo mój syn skończył właśnie 
w tej chwili dziesieć lat, więc chcę 
dopłacić do całego biletu... 


trzebny mu na zimę węgieł, skła 
dy opałowe przystąpią do sprze- 
daży tego artykułu dla pozosta- 
łych odbiorców. 

Dzięki tym zarządzeniom ża- 
den człowiek pracy nie pożosta- 
nie na zimę bez opału. (x) 


ZU 
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DUCH: — O jej! Pies!... 
WACEK: — Więc to nie duch? 


a | 


ty głupłasie! Czy 


W samym 


STR. 3 


WICEK: — Te „duchy“ miały tu skład 
skradzionych butówi 

WACEK: — No, teraz rozumiem, cze 
muśmy znajdowali buty! 


tylko śródmieściu | 


trzeba rozebrać lo0 budynków 


| Do opróżnionych po letnikach mieszkań należy - 
wprowadzić od września rodziny z zagrożonych domów! 


tylko w  ruderach, których los 
jest już przypieczętowany i ża: 
dna siła nie potrafi uchronić ich 
przed zagładą. 

Budynek przy ul. Wschodniej 
15 jest gęsto zamieszkały. W so- 
bote wiatr uniósł w powietrze 
część dachu. Lokatorzy miesz- 
kający na sirychu ujrzeli nad 
sobą ołowiane niebo, z którego 
lały się gęste strugi deszczu, 
Dwie rodziny natychmiast ewa- 
kuowano. Woda ze strychu wdar 
ła się również na drugie i pierw 
sze piętra, | 

Sytuacja jest tragiczna. Na 
terenie samego tylko śródmieś- 
cia trzeba rozebrać około 150 
domów, z czego po ostatnich 
wichurach i ulewach 70 natych- 
miast. 

Co zrobić? Przecież lokato- 
rom tych ruder trzeba dać ja- 
kieś mieszkania zastępcze, a 
miasto ma ich bardzo ograni- 
czoną ilość? 

W dodatku idzie ku jesieni. 
Deszcze będą coraz częstsze. A 
potem nadejdzie zima, która 
jeszcze bardziej skomplikuje po 
łożenie. lokatorów. f 

Wydaje się nam, że istnieje 
sposób tymczasowego choćby za 


Dzieci z zagranicy mówią: 


Lepiej nam u was 


niż w domu w Westialii! 
Odwiedzamy kolonię w Grotnikach pod Łodzią 


W Państwowym Domu Turnusowym w Grotnikach pod Ło- 
dzią od 22 lipca br. przebywa 47 dziewczynek — dzieci pol- 
skich górników i hutników z Westfalii. 


Między dziatwą przybyłą z 
Niemiec Zachodnich, a przeby* 
wajaącą na koloniach dziatwą z 
kraju, nawiązana została serde- 
czna przyjaźń. 

ycie kolonii płynie beztrosko 
i wesoło. Wypełniają je gry, za” 
bawy, kąpiel, w czasie niepogo- 
dy zabawy świetlicowe. Samo- 
rząd kolonijny, w którym zasia- 
dają i rządzą wspólnie dzieci z 
Westfalii i z kraju — działa 
sprawnie. Kołonią opiekują się: 
Liga Kobiet z Łodzi, KŁ PZPR 
i rady zakładowe fabryk. 

Dzieci są zachwycone poby- 
tem w kraju. 

— Gdy wrócę do matki — mó 
wi l4-letnia Elżbieta Kulczyk z 
Roehlingshausen, córka górni- 
ka, który zginął w katastrofie 
górniczej w r. 1947 — to będę 


ją namawiała, aby bez żadnego 
oglądania wracała do Polski, bo 
tu jest dobrze wszystkim. Mój 
starszy brat już od 1948 r. jest 
w Polsce w Wałbrzychu i on też 
nas stale wzywa, byśmy rzuciły 
Niemcy i wracały do kraju. 

— Mój tatuś zginął w kopalni 
12 lat temu — mówi druga z 
dziewcząt Zosia Nowaczyk — 
jest nam z mamą bardzo ciężko. 
W naszych warunkach w West- 
falii nie mamy tego, co mają 
dzieci w Polsce. W Polsce nie 
ma bezrobotnych jak w Westfa- 
lii; wszędzie wznosi się nowe 
domy, fabryki i szkoły. 

Wraz z dziećmi przybyła 50- 
letnia Karolina Kowalczyk, od 
36 lat zamieszkująca w Niem- 
czech. 

— Jechałam do Polski z my- 


radzenia złu. Trzeba lepiej jesz- 
cze wykorzystać możliwości ja- 
kie dają nam podmiejskie okoli- 
ce. 

Już wiosną rb. przeprowadzo- 
ao akcję przesiedlenia z ruder 
do domków i will na terenie let- 
nisk. Akcja ta dała pewne wy- 
niki. Kilkaset rodzin łódzkich 
przeniosło się ze szpetnych i 
ciemnych ruder do wygodnych, 
jasnych pokoi. 

Tuszyn'Las, Żakowice, Justy- 
nów itp. zostały już w pełni wy 
korzystane. Ale są jeszcze Miej- 


scowości prawie _nieruszone, 
gdzie możliwości jest dużo. Np. 
Kolumna, Grotniki, Andrespol, 


Andrzejów. 

Tutaj w mieszkaniach przeby 
waja letnicy. Za dwa — trzy ty- 
godnie letniska opustoszeją. Let- 
nicy wrócą wraz z dziećmi do 
me aee i a 


miasta. Zostanie duża ilość wol- 
nych pomieszczeń. 

Więc czy nie jest słuszne — a 
nawet konieczne wobec istnieją- 
cej sytuacji tam właśnie skie- 
rować ludzi pracy, którym da- 
chy wygięły się w pałąk i niby 
miecz Damoklesa wiszą ciągle 
nad ich głowami? 

Uważamy, że jest to sprawa 
bardzo pilna. Miejscowości te 
posiadają dogodna komunikację 
z miastem, nic więc nie stoi na 
przeszkodzie, aby zostały nale- 
życie wykorzystane, 

Tylko jedna rzecz: trzeba w 
nich koniecznie uruchomić skła- 
dy opałowe, ażeby ludność nie 
cierpiała chłodu podczas jesieni 
i zimy. I żeby nie płaciła u spe- 
kulantów, jak to się dzieje obec- 
nie, po tysiąc złotych za metr 
węgia! (o) 


Łóćź wybiera delegatów 


na dzielnicowe konferencje Obrońców Pokoju 


We wszystkich dzielnicach Ło- 
dzi odbywają się konferencje 
blokowych komitetów, na któ 


ślą, by na własne oczy przeko- 
nać się, czy to wszystko, co opo 
wiadają różni agenci z Londy- 
nu, jest prawdą. Dziś muszę po- 
wiedzieć, że wszystko co się na 
Polskę Ludową mówi — jest 
zwykłym oszczerstwem. 


Widziałam i byłam w wielu 
kościoiach, w których każdy mo 
że się modlić. W Westfalii od 
zakończenia wojny nie odbudo- 
wano ani jednego domu, a tu 
wszędzie się buduje fabryki, 
szkoły, drogi, domy. Widać pię 
ne przedszkola i żłobki. naj- 
ważniejsze, że nie ma bezrobot- 
nych, jak na zachodzie. 

Jak wrócę do Westfalii, to 
opowiem o wszystkim co widzia 
łam, będę nawoływała do po- 
wrotu do kraju i sama jak naj- 
szybciej tu wrócę, bo tu się pra- 
cuje dla pokoju, a nikt wojny 
nie chce, bo mają jej dość — 
kończy ob. Kowalczyk. 


rych wybierani są delegaci na 
dzielnicowe konierencje Obroń- 
ców Pokoju. 

Do chwili obecnej wybory I 
stopnia przeprowadzono w oko- 
ła 50 procentach. Odbyło się już 
ponad sto zebrań, na których 
wybrano 308 delegatów. Duży 
udział biorą w zebraniach ko- 
biety, czego dowodem jest, iż 
wśród wybranych znalazło się 
prawie 120 kobiet. 

Ale nie tylko organizowa- 
niem zebrań wyborczych wyra- 
ża robotnicza Łódź swą wolę 
pokoju i solidarność z między- 


narodowym ruchem obrońców 
pokoju. 

Klasa pracująca podejmuje 
szereg zobowiązań na cześć 


Ogólnopolskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju. 

Jednym z pierwszych zakła- 
dów. który czynem dał wyraz 
swym uczuciom są ZPB im. Fr. 
Zubrzyckiego, o czym podawa* 
liśmy już we wczorajszym nu- 
merze. (i) 


k| Przebudowa 


Parku Reymonta 


Już w najbliższym czasie przystąpi 
się do prac związanych z przebudową 
parku Reymonta. 

Oprócz ogólnej konserwacji krze- 
wów i drzew oraz wytyczenia ścieżek, 
przewiduje się tu również budowę dro 
gi do ul. Szczucińskiej, która połączy 
tę ulicę z ul. Piotrkowską. 

Przebicie tej arterii pozwoli na ode 
ciążenie ul. Napiórkowskiego, (m) 


Wędrujący chleb 

Ile razy można sprzedać jedną i tę 
sumą rzecz? 

Chyba tylko jeden raz — wymaga 
tego przecież zasada uczciwości, W praw 
dzie byli tacy „magicy* z Placu Tam- 
faniego, którzy tego samego psa sprze- 
dawali po kilka razy, bo wyuczony czwo 
ronóg każdorazowo powracał do swe- 
go pana, ale to było dawno i na szczę- 
ście tak już nie jest, 

Natomiast zdarzają się fakty wielo- 
krotuego sprzedawania jednych i tych 
samych porcji pieczywa. 

Nie wierzycie? Zajdźcie na obiad do 
„Malinowej* a przekonacie się na wła- 
sriej kieten, 

We wszystkich jadłodajniach i sto- 
łówkach chleb jest bezpłatny i goście 
mogą go jeść, ile tylko żołądek za- 
pragnie. W „Malinowej* pieczywo kosz 
tuje, Nie wiem, może wymaga tego 
kalkulacja, może 250 i 350 złotych za 
obiady „firmotce* i „specjalne“ to jesz 
cze za mało, aby bezpłatnie dodawać 
chleb, 

Ale bardzo mnie interesuje, dlacze- 
go kelnerzy w „Malinowej* ten sand 
chleb sprzedają coraz to innym gościom. 

Wygląda to tak: gdy ktoś żąda pie- 
czywa, stawia mu się na stoliku czte- 
ry kawałki. A gdy przychodzi do pła- 
cenia, to bez względu na to ile gość 
zjadł — kawałek, dwa czy trzy — pła- 
ci ża cztery. 

Potem chlebek ze stolika wędruje na 
inny, gdzie historia się powtarza — i 
tak w. kółko, 

Te wędrujące porcje chleba to do- 
datkowe, ale zupełnie nieuczciwe źródło 
zarobku, Bo chyba nikt nie będzie 
chciał nas przekonać, że taki chleb już 
nie jest do użytku, że się go wyrzuca; 
byłoby to jawne marnotrawstwo, 

Więc czekamy, aż kierownictwo „Ma 
linowej" zrobi nareszcie porządek z pie 
czywem. 

A najlepiej i najsłuszniej dodawać 
je tale jak wszędzie — bezpłatnie! (och) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wśród wielkiego zapału i entuzjazmu 


Nowa Huta rośnie! 


Młodzież przyspiesza budowę 
pierwszego socjalistycznego miasta w Polsce 


Drzewa i krzewy, które tu ro- 
sły potrzebowały dziesiątków 
lat, aby wznieść się na wysokość 
kilku metrów. Nie przewidywa- 
ła natura, że zjawi się człowiek 
i obejmie w swe władanie ów 
teren, wznosząc w czasie niepo- 
rownanie krótszym wysokie na 
kilkadziesiąt metrów domy. 

Rosną one wzwyż dzień za 
dniem, a obok przybywają 
wciąż nowe fundamenty. Rodzi 
się pierwsze miasto socfalisty- 
czne — Nowa Huta. 

Tempo pracy, jakie tu panuje, 
jest doprawdy imponujące. Jak- 
że by mogło być zresztą ina- 
czej, kiedy prym wiedzie tu mło- 
dzież? A dla naszej młodzieży 
nie ma górnej granicy norm, 
ani wydajności! 

Po zrealizowaniu zobowiązań 


podjętych na dzień 22 lipca — 
młodzież z ochotniczych brygad 
ZMP zatrudnionych przy budo- 
wie miasta Nowa Huta — doce- 
niając znaczenie długofalowego 
współzawodnictwa pracy w re- 
alizacjj planów produkcyjnych 
— uchwaliła na masowym ze- 
braniu rezolucję, mobilizującą 
młodzieżowców do wałki o przy 
śpieszenie wykonania Planu 
Sześcioletniego. 

„My młodzież, zatrudnicna w 
Nowej Hucie, zorganizowana W 
szeregach ZMP, w celu przyśpie- 
szenia budowy pierwszego socja- 
listycznego miasta w Polsce, dla 
przyśpieszenia realizacji Planu 
6-letniego postanawiamy: 

Utrzymać nadal zobowiązania 
lipcowe, tj. osiągać stale ponad 
100 proc. normy, brać czynny 
udział w długofalowym współza- 


Zapisy już się rozpoczęły 


Matura dla 


wszystkich 


Każdy może zdobyć średnie wykształcenie 
na Kursach Korespondencyjnych 


W 40 Państwowych Ogólnokształ- 
cących  Szkołach _ Korespondencyj- 
nych stopnia licealnego w ca 
kraju rozpoczęły się w dniu 5 bm. 
zapisy słuchaczy. 

Program nauczania obejmuje ma- 


Grunt - to zaprawa fizyczna! 


Junaczki chętnie oddają się ćwiczeniom  gimnastycznym, 
z większym jeszcze zapałem zabierają się 


po których 


do pracy. 


teriał naukowy od klas 8 — 11 śred 
niej szkoły ogólnokształcącej stopnia 
licealnego oraz materiał klasy 7 
szkoły podstawowej, co umożliwia 
zdobycie średniego wykształcenia na 
wet tym osobom, które nie mają pel 
nego wykształcenia podstawowego. 

Słuchacze ogólnokształcących szkół 
korespondencyjnych posiądają pełne 
prawa uczniów szkół państwowych. 
Po ukończeniu nauki składają egza- 
miny dojrzałości na prawach ucz- 
niów państwowych szkół ogólnokształ 
cących stopnia licsalnego. W czasie 
nauki korzystają ze zniżek kolejo- 
wych na dojazdy do szkół. 

Państwowe Szkoły Koresponden- 
cyjne stopnia licealnego otwierają 
szerokie możliwości zdobycia średnie 
go wykształcenia osobom, które ze 
względu na charakter swej pracy za 
wodowej, względnie odległość od 
szkół średnich dla pracujących, wa- 
runki życia rodzinnego itp., nie mo- 
gą uczęszczać do szkół dla pracują- 
cych, względnie szkół dla młodzie- 
ży. 

Bliższych informacji udzielają Wy 
działy Oświaty wojewódzkich lub po- 
wiatowych rad narodowych oraz og- 
niwa organizacyjne organizacji ma- 
sowych. 


— Aniu! 


— oboje zerwali się z miejsc. 
Anna stoi nieruchomo. Jakby skamie- 


wodnictwie pracy, walczyć z awa- 
riami na terenie budowy, stale 
podnosić poziom ideologiczny oraz 
walczyć nieugięcie o wychowanie 
nowych młodzieżowych kadr za- 
wodowych, politycznych i kierow- 
niczych'. 
D > 
W związku z mającą się od- 
być w dniach 13 i 14 bm. pierw 
szą powiatową konferencją Wy- 
borczą ZMP w Nowej Hucie, po 
szczególne brygady podejmują 
nowe zobwiązania produkcyjne. 
Murarze-młodzieżowcy z 51 bry 
gady ZMP, zatrudnieni przy bu 
dowie błoków / mieszkalnych w 
kolonii młodzieżowej, postano- 
wili w dalszym ciagu kontynu- 
ować |lipcowe zobowiązania i 
wykonywać do końca- b: r. po 
120 proc. normy oraz dążyć do 
najlepszych wyników w nauce. 
—,„Mv murarze ZMP-owcy — 
głosi rezolucja, podjęta przez mło 
dzież z 52 brygady — będziemy 
dążyć do utrzymania naszych wy- 
ników, osiągniętych przy realiza- 
cji zobowiązań lipcowych i zobo- 
wiązujemy się wykonywać po 125 
proc. normy do końca br. Zobowią 
zaniem tym pragniemy zadoku- 
mentować naszą walkę w obronie 


pokojn i naszą walkę o socjalizm 
w Polsce“. 


Nr 246 
Nasi laureaci 


przyznano Pare 

stwową I-go 

stopnia zespołowi profesorskiemu, 

który przygotowywał kandydatów do 

IV Międzynarodowego Konkursu im. 
Chopina. 

Na zdjęciu: prof. Henryk Sztompka. 


manes araman C EEI TETEE 


Kontroler zevbii czapkę 
muzyk — harmonię 


Pracownicy MOI głowią się nad 
rozwiązaniem ciekawej zagadki: w 
jaki sposób- może zgubić własną 
czapkę kontroler tramwajowy? Bo 
i taki przedmiot znalazł się wśród 
zgub  przyniesionych ostatnio do 


W dziale 


muzyki 
Nagrodę Artystyczną 


Miejskiego Ośrodka Informacji. 
Prócz owej czapki przyniesiono 
tam marynarkę, pelerynę, teczki, 


białą harmonię (?!), kanadyjkę, klu 
cze, piórą wieczne i wiele innych 
przedmiotów. Prawowici właściciele 
mogą je odbierać codziennie w MOT 
Piotrkowska 104, (v) 


Nawet nauka jest płotna 


Dla kelnerów 


i księgowych 


organizują specjalne kursy LÆG 


Łódzkie Zakłady Gastronomi- 
czne, uruchamiając coraz to no- 
we lokale, potrzebują dla nich 
fachowej obsługi. Z tego też 
waed Ranz Nano specja 
my, dwurhiesięczny kurs dla kel- 
ńerów, Mmiietowych itp. 

Nauka: będzie podzielona na 
dwa etapy: najpierw teoria, a 
później — praktyka. Za cały 
czas nauki kandydaci otrzymają 
wynagrodzenie w wysokości 
8.700 zł. miesięcznie. Kurs roz- 
pocznie się 10 sierpnia. Chętni i 
chętne, mający ukończone 7 
klas szkoły podstawowej, mogą 
się zgłaszać do oddziału ka 
przy ŁZG, na ul. Traugutta 1. 

Między 15 a 20 sierpnia TOZ- 
pocznie się drugi, również płat- 
ny kurs dla kandydatów na rach 
mistrzów i księgowych. Tu jed- 


mną?... 
chu. 


— I co dalej?... 


nak wymaga sie wyższych kwa- 
lifikacji, a mianowicie szkoły 
średniej — popularnie mówiśc 
„małej matury“. (1) 


ameina W W ZNOW EA 
M a L 
owe gatunki skór 
lelenich i świńskich 
Dzięki zastosowaniu nowych metnd 
technologicznych oraz nieznanych u nas 
dawniej garbników, robotnicy garbarni 
w Grodzisku Mazowieckim wyproduko 
wali ostatnio dwa nowe gatunki skór 
miękkich: jełenich i świńskich. 
Nowy gatunęk skóry jelenia odzna= 
cza się miękkością i elastycznością. 
Drugim osiągnięciem jest wyprodu- 
kowanie imitacji skóry tzw. peccary. 
Niewykorzystywanć poprzednio skó+ 
ry świńskie, dzięki nowym metodom 
garbowania oraz nowoczesnym proce- 
som technologicznym, odgrywać zaczy= 
nają coraz większa rolę w naszymi prze 
myśle galanteryjnym i obuwniczym. 


I co teraz będzie ze 
— powtarza wśród cichego szlo- 


— Wiesz, Lulu — zaczął powoli, nie 
odrywając oczu od czarnej w tej chwili 
zieleni drzew — już strasznie, strasznie 
dawno nie byłem na wsi. A coś mnie tak 
ciągnie, żeby tam pojechać... Właściwie, 
należy mi się parę dni odpoczynku... Cze- 
kaj, kiedy to ostatni raz pozwoliłem so- 
bie na mały urlop? Przed ośmiu laty! Nic 
więc dziwnego, że jestem zmęczony i nie 
domagam. 

— Ach, pieścisz się! Jesteś zdrowy, jak 
tur! Ale jeśli uważasz to za stosowne — 
jedź! 

— Mam mały plan, myślę, że go zaak- 
ceptujesz. Chciałbym, żebyśmy pojechali 
razem we trójkę! 

— Dokąd? — ożywiła się pani Łucja. 

— Na szczerą, cichą wieś. Mam w pod 
laskim jednego z dawnych przyjaciół, któ 
ry zaprasza mnie do siebie. 

— Chyba zwariowałeś! Co ja tam bę- 
dę robiła na twojej cichej wsi? Zanudzę 
się na śmierć! Nie mam najmniejszego za- 
miaru zakopać się żywcem w takim gro- 


bie. Lecz żeś już koniecznie chcesz jechać 
razem z nami, wybierzmy się raczej do 
Krynicy, albo do Juraty. Tam jest pełno 
znajomych i można się bajecznie zabawić. 

— Właśnie dlatego, że jest tam pełno 
znajomych, wolałbym pojechać gdzieś in- 
dziej, Chciej mnie zrozumieć, Lulu! Nale- 
ży mi się trochę odpoczynku. Ty odpo- 
czywasz i bawisz się przez cały rok, wejdź 
więc. w moje położenie i choć raz zrezy- 
gnuj na moją korzyść. 

— Nie mam zamiaru nudzić się przez 
parę tygodni dla czyjegoś kaprysu. 
Chcesz, to jedź sobie na wieś i baw się w 
pustelnika, my zaś z Anią pojedziemy 
nad morze. 

— Napróżno się łudzę, ta kobieta ni- 
gdy mnie nie zrozumie — westchnął Sta- 
miński, a w tej samej chwili usłyszał „od- 
głós szybkich kroków, biegnących przez 
sąsiedni pokój. 

Zaraz potem wpadła do jadalni Anna. 
Miała rozwiane włosy, zamiast twarzy — 
maskę grozy i przerażenia. 


niała. Nie wie od czego zacząć. Gardło 
ge wyschnięte, jak gdyby spalone gorącz 
4 

Oto jest ktoś, kto może jej dopomóc, 
poradzić: rodzice. Zawsze dotychczas 
zwierzała się ze swoich kłopotów przed 
matką. Ale to, co dziś na nią spadło, jest 
więcej niż kłopot. To jest formalnie kata- 
strofa. I instynkt powiada jej, że jeśli ktoś 
z tych dwojga dopomoże jej teraz, to ra- 
czej chyba ojciec. 

Podbiega do niego i rzuca mu się w ra- 
miona. 

— O, tatusiu! 

Bucha od niej gorączka, rozpacz ; alko- 
hol. Pan Stamiński patrzy na nią zć zgro- 
zą. 

— Upiłaś się? 

— Tak... Piłam.. Ale stało się jeszcze 
coś gorszego! — jąka się z trudem Anna, 
aż wreszcie wyrzuca słowo, któ e niemal 
od kwadransa dźwięczy w niej, jak stra- 
szliwy refren: 

— Zabiłam człowieka! 

— Tyt... Ależ dziewczyno, bredzisz!— 
krzyknęła Stamińska. 

— Nie, mamo!... Niestety, to prawda: 
zabiłam człowieka!... I co dalej?... I co 
teraz będzie ze mną?... 

Osunęła się na ziemię i klęcząc przy oj- 
cu, położyła głowę na jego kolana. 


Panią Łucję ponosi atak histerii, 
— Ależ dziewczyno, mów jaśniej, co się 
stało! Kogo zabiłaś? 


— Jerzego... Jerzego Ortena!... Przed 
chwilą... 

— Gdzie? — teraz z kolei brak słów 
pani Łucji. 

— W gabinecie... w „Mascocie”... 

— Byłaś z nim w gabinecie! Ty? — 


Stamińska blednie, to znów się czerwieni. 


— Nie z nim. Byłam tam z Karwiczem 
i — chaotyczne, pogmatwane jest jej ze 
znanie, ale z tej plątaniny słów wynika 
jednak potworna prawda, że Anna zabi- 
ła Ortena. 


Pani Łucja ma twarz Meduzy. Teraz, 
w momencie strasznego nieszczęścia, jakie 
spadło na jej dom, ukazuje się cała jej mo- 
ralna nicość. Przeraził ją nie sam czyn An- 
ny, ale konsekwencje, jakie mogą z tego 
wyniknąć. Chwyta się za głowę i wołu spa 
zmatycznie: 

— Ach, co za kompromitacja! Ca za 
hańba! Co za wstyd! Jak teraz spojrzę W 
oczy znajomym w kawiarni: moja córka 
morderczyni! Ach, ty dziewko! Po gabine 


tach zachciało ci się włóczyć!... Wódkę 
chłać!... A teraz masz... O, Boże... Otom 
się doczekała! 

(D.c.n.) 


Nr 216 


GRZECZNOŚĆ I STANOWISKO. 
Rozumiem, owszem, stanowisko... 
Dygnitarz prawie. Tak. Bezsprzecznie. 
Lecz, czy nie można mimo wszystko, 
ob. dyrektorze, trochę grzeczniej? — 
Czek. 


ME 2 | 
toreamusajie 


Do tramwaju linii nr 2, jadącego 
w kierunku radiostacji, wsiadło na 
Piotrkowskiej przy Żwirki dwóch 
mlodych studentów. 

Jeden wyglądał 
jak uosobienie 
zdrowia — opalo- 
ny, pełny na twa- 
rzy, z uśmiechem 
na ustach i z we- 

sołymi oczyma, 
drugi był jakby 
jego  przeciwief» 
stwem: podkrążo= 
ne, smutne oczy, niezdrowa cera i 
przygarbiona postać zdradzały wiel- 
kie zmęczenie i wyczerpanie. 

Wygłąd jego widocznie 
uwagę kolegi, bo zapytał: | 

— Słuchaj no, czemu ty dzisiaj 
tak paskudnie wyglądasz, jakbys 
chciał zaraz umrzeć? Przecież dopie- 
ro trzy tygodnie temu wróciliśmy z 
obozu letniego i byłeś wtedy tak sa- 
me wypoczęty jak ja. Roboty chy- 
ba nie masz teraz za dużo, bo są 
wakacje. Może jesteś chory? 

— Gorzej niż chory. Mam... remont 
w mieszkaniu. Przed dwoma tygod- 
niami przyszli robotnicy i oświadczy 
li, że wyremontują mieszkanie. Bar- 
dzo się ucieszylem, bo remont był u 
nas potrzebny już od dawna. Wzięli 
się raźno we trzech i zaraz pierwsze 
go dnia zerwali powały w kuchni i w 
pokoju. Odchodząc zapowiedziek, że w 
ciągu dwóch dni zakończą robotę. Nie 
stety, dwa tygodnie minęły, a oni się 
więcej nie pokazali... 

I tak czekam na 
nich, siedząc na 
zwałach gruzu. 
Nie mam gdzie 
jeść ani Spać, O 
nauce albo nawet 
o umyciu się, nie 
ma mowy. 

— A dlaczegoś / 
jeszcze nie napisał 
o tym listu do ga- 
zety? Wiesz przecież, że prasa ostro 
piętnuje takie wypadki... 

— Masz rację. Napiszę. W naszym 
domu przy ul. Narutowicza 31, re- 
mont przeprowadza prywatna firma 
z ul. Obrońców Stalingradu 28. Wła- 
ścieiel jej Grochowski „bimba“ sobie 
na wszystko i wszystkich! 


Dzieła Sienkiewicza 


w subskrybcji 


Nie wszyscy wiedzą, że možna obec- 
nie nabyć drogą subskrybcji pełne wyda 
nie dzieł Henryka Sienkiewicza, 

Wydanie to obejmuje wszystkie po- 
wieści, nowele i szkice znakomitego pi 
sarza. Składa się ono z trzydziestu to- 
mów. Cena jednego tomu w subskryb- 
cji wynosi 100 zł. (m) 


zwrócH 
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lego wymaga nasz rozwój gospodarczy 


Majster w fabryc 


STR. 8 


to oficer liniowy 
w walce o plan 


Wykonanie zadań produkcyjnych zależy od pracy średniego personelu technicznego 


Pian 6-ietni stawia przed na- 
szym przemysłem  włókienaj- 
czym bardzo poważne j śmiałe 
zadania. 

W ramach tego Pianu pro- 
dbseja tkanin bawelnianych i 
wełnianych wzrośnie o 5% proc. 
tkanin Inianych a 90 proc., zaś 
«kanin jedwabnych o 138 proc. 

Tym. który w olbrzymiej mie 
rze decyduje o powodzeniu pla- 
nów produkcyjnych ma terenie 
fabryki jest majster. Jak wiele 
zależy od pracy majstra widać 
najlepiej na konkretnych przy- 
kładach. Oto majster skręcalni 


ZPB jn: Dzierżyńskiego, Od- 
działu A, ob. Bronisława Cu- 


pryńska. Drobna i szczupła apo- 
wiaGa niechętnie o swoich suk- 
cesach, ale wszystkie kobiety za 
truanione na jej partii wiedzą, 
jak wielkie znaczenie ma jej pra 
ca, iak wiele zmieniło się odkąd 
tam przyszła. 

Poprzednio na oddziele Cu- 
pryńskiej byl majster Kołata. 
Mimo szczerych chęci i niewąt- 
pliwych zdolności nie mógł on 
sobie dać rady na tym wyjątko- 
wo w tej fabryce trudnym tere- 
nie. Nie znalazł właściwej dro- 
gi do ludzi, nie mógł uporać się 
z zaniedbaniami jakie na partii 
swej zastał, Dokonała tego Cu- 
pryska. 

Jak? W jaki sposób? 

— Postanowiłam sobie — opo 
wiąda — że muszę zrobić po- 
rządek. Zaczęłam od porządko 
wania terenu, od usuwania na- 
gromadzonych po kątach odpad- 
ków. Pod tym względem było 
najgorzej. Kiedy przyszłam na 


oddział, w zwałach przędzy ięgly 
się szczury. Starałam się nie 
tylko pracować właśnymi reka- 
m, aie pociągnać za sobą salę. 
I udalo mi się. Dziś robota na 
mojej partii idzie już dobrze. 
podniosła się ogórna baza wyko 
nania norm do 122,5 proc. co 
raz bardziej zacieśnia się kolek 
tywne współżycie zespołu. . 
Albo majster Józef Kowai- 
czyk z tkalni Oddzialu B tych 
samych zakładów. Objał partię 
od lipca. Poprzedni majster Bal 
pracowal Źle. Niechotnie instru- 
owal tkaczki, o maszyny nie 
dbai jak należy. 


wa krytyki odpowiadał wyzwi- 
skami. Kowalczyk nie tylko w 
okresie krótkim podniósł ogólny 
procent wykonania norm z 82 
do 95 proc. ae potrafił słabe 
dotychczas tkaczki podciągnąć, 
jak np. Józęłę Łabędzką czy mło 
dzieżówkę Stanistawę Dolna, któ 
r4 mimo, iż dawniej napotykała 
pa trudności w pracy obecnie 
wyrabia na 4 krosnach 100 
proc. bazy. 

Ale w pracy majstra powi- 
nien brać udział cały zespół. 
Nie może się bowiem zdarzyć 
wypadek, jakr miał miejsce na 


Na słuszne sło | parti; Kowaiczyka., gdy na słusz 


To nie arbuzy, ani melony! 


Wyglądają ponętnie, ale nie są do jedzenia. To po prostu partia globu- ; 


sów, przeznaczona dla szkół podstawowych. Wrzesień się zbliża, trzeba 
więc przygotować dla dzieci wszystkie potrzebne pomoce szkolne. 


Zamówienia dla... personelu 


Szkodliwa „asekuracja“ 


Po 5 kg kapusty i 3 kalafiory sprowadzają kierownicy 


sklepów Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
A przecież wsrzywa i owoce są! 


Dokonana w ostatnich dniach kontrola wykazała, 
wszystkie sklepy „Powszechnej“ są należycie 


warzywa i owoce, 


Dotychczas przyczyną takiego 
stanu rzeczy były przeważnie 
niedomagania ze strony Cen- 
trali Ogrodniczej. Instytucja ta 
nie zawsze zaopatrywała PSS w 
dostateczne ilości warzyw i ówo 
ców, toteż nieraz zdarzało się, 
że sklep na złożone zamówienie 
nie otrzymywał pełnego asorty* 
mentu, 


Pensje dyrektorskie nie wystarczyły 


Bankowcy handlowali przędzą 


uzyskując nielegalnie wysokie premie < 


Dyrektorem oddziału łódzkie- 
go Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego był od r. 1945 do listopada 
1948 r. Mieczysław Berger, za- 
mieczkały ostatnio w Warsza- 
wie przy ul. Frzacati 3. Wicedy- 
rektorami tego oddziału byli w 
tym okresie Włodzimierz Miko- 
łajewski (Katowice, Mickiewi- 
cza 8) i Stefan Starostecki 
(Łódź, Abramowskiego 1). 

Wszystkim trzem nie wystar- 
czały dyrektorskie pensje. Pró- 
bowali więc osiągnąć dodatko- 
we zarobki, sprzedając nieupraw 
nionym nabywcom zmiotki ba- 
wełny pochodzące z surowca 
magazynowanego w składach 
B.G.K. Pomagał im w tym ów- 
czesny naczelnik oddziału maga- 
zynowego Tadeusz Kowalski, 
zam. w Łodzi przy -ul. Mała- 
chowskiego 8, Machinacje te by 
ły robione po to, aby otrzymać 
wysokie premije, 


W okresie od r. 1945 do listo- 
pada 1948 r, dobrana czwórka 
sprzedała w ten sposób około 
120 ton surowca, który zamiast 
do fabryk trafił w niewłaściwe 
ręce. 

Sprawą zajęła się Komisja 
Specjalna. Po zakończeniu śledz 
twa wszystkich czterech skiero- 
wano do obozu pracy przymu- 
sowej, gdzie spędzą po dwa la- 
ta. (x) 


PLAN -siati 


TA pukyo Lodi : 


„(zwiększenie o jedną piątą li- 
nii tramwajowych. 

„światło elektryczne na dal- 
szych 25 km ulice. 

«przyłączenie do kanalizacji 57 
proc. posesji. 


O eee O 


że nie 
zaopatrzone w 


Ale obecnie sytuacja na tym 
odcinku uległa dużej zmianie na 
lepsze, Centrala jest już w sta- 
nie pokryć wszelkie zamówienia 
sklepów „Powszechnej“. Nieste- 
ty jednak, poszczególni kierow- 
nicy sklepów: traktują sprzedaż 
warzyw i owoców jako zło ko- 
nieczne i zamawiają ilości, nie 
wystarczające nawet dla.. per- 
sonelu sklepowego. 

Pewien kierownik sklepu za- 
mówił np. 5 kg. kapusty, 2 kg. 
buraków, 3 sztuki kalafiorów i 2 
kg. jablek! 


Oczywiście, że mamy tu do 
czynienia z zamówieniami dla 


formy, z asekurowaniem się na 
wypadek kontroli, bo cóż prost- 
szego jak rozłożyć później ręce 
i powiedzieć, że „przecież owo- 
ce i warzywa były!“ 

Te zamówienia „pro forma“ 
narażają PSS na duże straty. 
Aby dostarczyć do sklepu tak 


„wielka* ilość towaru, „Po- 
wszęchna' musi kierować na 


miejsce niemal puste samocho- 
dy, tracąc benzynę i czas. 
Toteż słusznie uczyniło kie- 
rownictwo PSS wystosowując 
do wszystkich kierowników skle 
pów okólnik z poleceniem za- 


mawłania warzyw i owoców w | 


takich ilościach, aby świat pracy 
był całkowicie zaopatrzony. Za 


niestosowanie się do tego wy- 
ciągane będą wobec opornych 


konsek wenc je. 
Podobnie 


młodymi ziemniakami. Cena ich 
jest już przystępna, a magazy- 
ny „Powszechnej“ dysponują do 
stateczną ilością tego artykułu. 
Ale kierownicy poszczególnych 
skłepów zamawiają ilości niedo- 
stateczne, co naraża klientów 
na wędrówki i niepotrzebną 
stratę czasu, 

Ziemniaki wczesne są rów- 
mież artykułem pierwszej po- 
trzeby, toteż w każdym sklepie 
musi być utrzymana ciągłość 
ich sprzedaży. 

Jednocześnie kierownicy skle- 
pów powinni zwrócić uwagę na 
odpowiednie przechowywanie 
młodych ziemniaków. Aby nie 
dopuścić do ich zaparzenia się, 
należy przesypywać je do otwar 
tych skrzyń natychmiast po 
otrzymaniu — przechowywanie 
ich w workach jest niedopusz- 
czalne. (s) 


| 


ne jego uwagi i instrukcje tka» 
czka Helena Pa:atyńska z lekce 
ważeniem wzrusza ramionami, 
Takie postępowanie  powinnu 
być napętnowane przez całą za- 
toge. 

Jeżeli majster nie spełnia 
swych obowiazków, każdy z ro- 
botników ma prawo zwrócić na 
to uwagę, choćby za pośredni- 
ctwem Rady Zakładowej. W tej 
chwili w Oddziale 11 ZPB im. 
Rewolucji 1905 roku zaobserwo 
wano zbyt często powtarzające 
się postoje maszyn.  Prządki 
słusznie domagają się tam lep 
szej pracy majstrów, gdyż za- 
równo stan maszyn, jak i stosu 
nek robotników de tych maszyn 
zależy przede wszystkim od maj 
stra. Niewłaściwy stosunek do 
robotników tamtejszego majstra 
Żaka, jaki miał miejsce niedaw* 
no, został surowo napiętnowany 
przez załogę i obecnie na po- 
wierzonej mu partii wiele zmie 
nifo się już na lepsze, 


Chodzi przecież o jedno: w 
naszei walce o wykonanie za- 


dań Planu G-letniego wziąć po- 
winien udział każdy człowiek 


pracy, a majster to przecież oli- 
cer liniowy tej naszej 


(w) 


wielkiej 
batalii. 


GDZIE KASJER? 


W Glinniku nie ma kasjera! Bila- 
ty sprzedaje zawiadowca st:cji, który 
b. często przerywa pracę, gdyż mus rów 
nież obsłużyć telefon czy telegraf, wzglę 
dnie wyskoczyć na peron w celu prze- 
puszczenia pociągu. W tym stanie rse- 
czy kasa kolejowa na-st. Glinnik sprze- 
daje w ciągu jednej godziny.. 3 bilety, 
a wycieczkowicze w ilości 150 — 200 
osób wracają bez biletu, aby w Łodzi, 
zamiast 70 złotych, zapłacić... 370 zło- 
tych. (300 złotych wynosi grzywna!) 

Ja chciałbym jeździć pociągiem, jak 
każdy uczeiwy pasażer — z biletem w 
ręku, płacić to, co się należy — beą 
grzywny! Sądzę, że człowiek pracy 
może wymagać tego od PKP! 

„Zygmunt“ 


(nazwisko w posiadaniu redakcji) 


Czy zaangażowanie kasjera lub ka- 
sjerki jest rzeczywiście dla Dyrekcji 
PKP trudnością nie do pokonania? 
Oczekujemy wyjaśnień. 


PRZECIEŻ WIDZI PANI! 

Droga Redakcjo! Wiele mówi się o 
nowopowstających sklepach handlu uspo 
łecznionego, za mało jednak zwraca 
się uwagi na obsługę tych placówek. 
Mamusię moją w sklepie z artykułami 
gospodarstwa domowego (MHD — ul. 
Obrońców Stalingradu nr 32) pani ekspe 
dientka nieuprzejmie potraktowała. Na 
zapytanie, czy są termosy, odpowiedzia 
ła arogancko: „przecież widzi panil“ i 
wskazała palcem na najwyższu półke 
gdzie istotnie termosy były. Po takiej 
odpowiedzi Mamusia bała się prosić o 
pokazanie termosu i wyszła ze sklepu... 


(Bronisław Godziński) 


Nie wątpimy, że kierownictwo MHD 
przypomni paniom ekspedientkom, że w 
umowie o pracę nie ma punktu, który 
by obowiązywał je do odstraszanią kli- 
entów. i 


W suchym, iglastym les'e 


powstało sanatorium 


dia dzieci zagrożonych gruźlicą 


W Tucznie Kraińskim, pow. Wałcz, o- 
twarte zostało pierwsze na Pomorzu Za 


chodnim sanatorium 


przeciwgruźlicze 
dla dzieci zrzeszenia „Caritas*, 

Sanatorium położone jest w lesie igla 
slym, na piaszczystym terenie nad jezio 
rem, posiada idealne warunki klimatycz 
ne do leczenia gruźlicy płucnej i sta= 
wowo-kostnej. 


Budynek sanatoryjny, wyremontowa- 


ny kosztem 2 miln. zł, przeznaczony jest 


Sanatorimm wyposażone jest w naj- 
nowocześniejsze urządzenia lekarskie, 
rentgenologiczne itp. Na zakup sprzętu 
medycznego wielomilionowe dotacje prza 
znaczyło Ministerstwo Zdrowia, 


Opiekę lekarską w sanatorium spra- 
wują wybitne siły lekarskie Kliniki Pe 
Akademii 


diatrycznej Lekarskiej w 


Szczecinie. 


Do sanatorium w Tucznie kierowane 


dla chorych dzieci w wieku od 4 — | bedą dzieci z terenu całej Polski przez 


wyglada sprawa zl4 lat. 


wojewódzkie poradnie vrzeciwgruźlicze, 


SITRYSJ © 
30-lec 
Ód | 

obchodzi we wrześniu 


W. bieżącym roku ŁOZB obchodzić 
będzie jubileusz 30-lecia boksu łódz- 


ie boksu 


kiego. Wyłoniony komitet obchodu 
jubileuszowego zdecydował, iż uro- 
czystości te odbędą się w dniach 23 
— 24 września, 

Z okazji jubilenszu odbędzie się 
dwudniowy turniej pięściarski z u- 
działem reprezentacji okręgów Po- 
znania, Ślaska, Gdańska i Łodzi. 
Święto boksu łódzkiego zakończy uro 
czysta akademia, na której wręczone 
zostaną odznaczenia zasłużonym za- 
wodnikom i działaczom sportu pię- 
ściarskiego, 


—— — 


Stal wygrała 
turniej Zrzeszeń 
w tenisie 


W Katowicach 
zakończone zostały 
mistrzostwa teniso 
we zrzeszeń 3por- 
towych. 

Finałowe spotka 
nia dały następują 
ce wyniki: 

W grze pojedyń 
czej męskiej Chy- 
trowski — Skone- 
cki II 6:4, 4:6, 6:4, 
w grze podwójnej 
męskiej Chytrow- 
ski, Skonecki — 
8 5 Niestrój, Talar- 

czyk 6:2, 6:3, a w 
grze mieszanej Tłoczyńscy — Piąt- 
kowa, Chytrowski 6:3, 6:4. 

W punktacji, ogólnej pierwsze miej 
sce zajęło zrzeszenie Stal — 114 pun 
któw przed Ogniwem 67 punktów i 
Zwiazkoweem 28 punktów. 

Na zakończenie turnieju przedsta- 
wiciel CRZZ Lisowski wręczył zwy- 
ciężcom nagrody. 


[41 a = 
„éXaress“ dziękuje 
kolarzom 
a 
i pływakom 

Kolarze ŁKS Włókniarza z obozu 
szkoleniowo - sportowego w Bieruto- 
wicach oraz drużyna piłki wodnej 
Związkowca - Zrywu w ogniu walk 
w Inowrocławiu 0 wejście do ligi 
waterpolowej nie zapomnieli o swych 
zwoleńnikach i sympatykach łódz- 
kich, przesyłając im na nasze ręce 
serdeczne pozdrowienia. 

W imieniu czytelników i własnym 
za ten dowód pamięci dziękujemy, 
ay z im najpomyślniejszych wyni- 
KÓW, 


BIEAMB SEW 


Im. Stefana Jaracza — „ODWE- 
TY” — pocz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO- 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW“ 
— godz. 19.15. 


Nowy — Teatr nieczynny. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE“ — 
czyli wodewil warszawski — godz. 
19.30. 


Lutnia — Teatr nieczynny. 


GE BWA 


ADRIA — Salawat, wódz Baszkirów 
— 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Dziewczyna ze Słowa- 
cji — 17, 19, 21. 

BAJKA — Spotkanie nad Łabą — 
18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nr 
29. 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Maaret — 18, 20. 

POLONIA — Cztery pokolenia — 
16, 18.20, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Kłopotliwe ali- 


big— 17.30, 20. 

ROBOTNIK — Śpiewak nieznany — 
18, 20. 

TATRY — Wiosna — 16.80, 18.30, 
20.30. 

ROMA — Oni mają ojczyznę — 
18, 20. 

REKORD —  Przybrana córka — 


17,30. 20. 

STYLOWY Kłopoty 
Trziszkı — 17.30, 20. 

ŚWIT — Powrót do domu — 18, 20. 

TĘCZA śluby kawalerskie 
18.30, 18.30, 20.30, 

WISŁA — S. O. S. — 16.30, 
20,30. 

WŁÓKNIARZ — Miasto 
(Komsomolsk) 16.80, 
20.80. r 

WOLNOŚĆ — Czerwony rum k — 
18, 20 

ZACHĘTA — Ostatnia noc — 18, 20. 


referenta 


18.30, 


Młodzieży 
18.30, 


Redaktor 


Piotrkowska 104-a, tel. 111-50 i 


Naczelny E KRONIEWICZ. te! 112-60 
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Łódź gości dziś 


Tenisistów radzi 


Mili goście zamieszkają w Grand Hotelu, a jutro 
ujrzymy ich na kortach w parku Poniatowskiego 


Od szeregu dni bawi w Polsce 
grupa czołowych tenisistów 
Związku Radzieckiego. Miesz- 
kańcy stolicy mieli możność po- 
znać wysoki poziom gry swych 
miłych gości, przypatrując się 
nie dałej jak wczoraj na kortach 
CWKS szeregom spotkań poka- 
zowych jakie rozegrali z czoło- 
wymi rakietami węgierskimi i 
polskimi, 

Dzisiaj tenisiści radzieccy przy 
bywają do Łodzi, 

Fakt, że doskonała ekipa te- 
nisistów ZSRR odwiedza nasze 
robotnicze miasto przyjmujemy 
z radością, wizyta ta bowiem 
niewątpiiwie przyczyni się do 
jeszcze Ściślejszych kontaktów 
sportu polskiego ze sportem ra- 
dzieckim i wzmocni zadzierzgnię 
ta przyjaźń. 

Łódź rzadko kiedy ma moż- 
ność oglądania wysokiej klasy 
tenisowej. Rozwój tej gałęzi 
sportu w naszym okręgu jest po 
zostawiony raczej samemu so- 
bie, toteż wizyta tenisistów 
ZSRR będzie dla Łodzi doskona- 
łym bodźcem do dalszej pracy 
nad tutmasowieniem białego spor 
tu, bodźcem bogatym w cenne 
wzory. 


Pamiętamy ile to polski tenis 
ma do zawdzięczenia naszym 
miłym gościom, pamietamy ile 
to skorzystały czołowe rakiety 
polskie podczas miesięcznego po 
bytu na wiosnę w stolicy ZSRR. 
Intensywny trening w Moskwie 
z tenisistami radzieckimi wy- 
szlifował formę naszej reprezen 
tacji tak dalece, iż po raz pierw 
szy w historii tenisa polskiego 
zanotowaliśmy dojście do półfi* 


nałów pucharu Davisa 
europejskiej, 

Ten olbrzymi sukces zawdzię- 
czamy właśnie naszym miłym 
gościom, których tym serdecz- 
niej witamy u siebie. 

i  Tenisiści radzieccy przyjeż- 
dżają dzisiaj do Łodzi z Warsza 
wy autokarem i zamieszkają w 
|Grand Hotelu. Przyjazdu ich 
jnależy spodziewać się w godzi- 
nach 11—12. W skład ekipy ra- 
„dzieckiej wchodzą: zasłużony 
mistrz sportu Ozierow, mistrzy- 
ni sportu Korowina, mistrzyni 
juniorek ZSRR  Jemielianowa i 
zawodnicy Korbut, Andrejew, 
Korczagin. Kierownikiem ekipy 
jest Biriukow. 1 

Goście po odpoczynku zwie- 
dzą jedno z kół sportowych, a 
wieczorem będą w teatrze, W 


strefy 


Tenisiści radzieccy przysłuchują się obradom 
l siedzenia GKKF. 


środę przed południem zwiedzać 
bedą nasze miasto, a po połud- 
niu ujrzymy ich o godz. 17 na 
kortach w parku Poniatowskie- 
go, gdzie rozegrają szereg spot- 
kań pokazowych z czołowymi 
rakietami polskimi, 


Niestety, widownia na kortach 
w parku Poniatowskiego nie jest 
obliczona na pomieszczenie 
większej ilości widzów, toteż 
wstęp bedie tylko za zaprosze- 
niami, 

Z Łodzi tenisiści radzieccy wy 
jadą do Krakowa, następnie 
zwiedzą Nową Hutę, Zakopane i 
Śląsk. W niedzielę wystąpią w 
grach pokazowych w Katowi- 


cach, a we wtorek przyszłego 
tygodnia raz jeszcze ujrzy ich 
Warszawa. 


JPEG E E 


Zmobilizować kulturę fizyczną 


do walki o wykonanie Planu 6-cio letniego — Uchwały Il plenum GKKF 


Na zakończenie dwudniowych ob 
rač poszerzonego plenum GKKF ze- 
brani przyjęli jednomyślnie uchwa 
łę, w której, po omówieniu osiągnięć 
i braków, II Plenum zaleca: 

A zmienić styl pracy  Komite- 
tów na faktycznie kolektywny 
organ kierowniczy powiązany posta 
wionymi sobie wspólnie zadaniami 
i ich realizacją — co osiągniemy 
przez planowanie w poziomie woje 
wództwa. 
B Mając na uwadze wciąż zao- 
strzającą się walkę klasową. 
wzmagającą się wraz z coraz to wię 
kszym umocnieniem podstaw socja- 
lizmu w Polsce Ludowej należy: 

1. przyswoić i wprowadzić kon 
kretnie w życie wskazania Partii 
w walce o nowe kadry, celem 
wzmocnienia politycznego wszyst= 
kich instancji ruchu sportowego, a 
przede wszystkim kierownictwa 
ruchu sportowego, Zrzeszeń Spor- 
towych i GKKE; 

2. realizować konsekwentnie wy 
tyczne III i IV Plenum KC PZPR 
w zakresie czujnego doboru i se- 
lekcji klasowej i politycznej społe 
cznych i etatowych kadr kultury 
fizycznej i sportu, wysuwając 
szczególnie młode. nowe kadry: 

3. demaskować śmiało i wnikli 
wie wszelkie formy wrogiej dzia- 
łalności, które rozbijają jedność 
działania Komitetów Kultury Fizy 
cznej przez przeciwsławienie po- 
szczególnych organizacji jednoli- 
tości kierownictwa, hamowanie 
rozwoju kół, szowinistyczne wycho 
wanie w klubach. 
~ Wprowadzić zasadniczy prze- 

łom w szkoleniu przez ścisłe 
powiązanie szkolenia z terenem, na- 
sycsnie go treścią polityczną, wy- 
specjalizowaną dla sportu i prakty- 
cznie fachowymi wiadomościami o- 
pierając się o zasady odznaki „Spra 
wny do Pracy i Obrony". 

Zorganizować specjalne masowe 
szkolenie pólityczne w kołach, klu- 
bach i LZS=ach dla zapoznania mło 
dzieży z celami, zadaniami i wkła- 
dem kultury fizycznej 
fundamentu socjalizmu. 


— Adres Redakcji 
114-75 


D Przejmując uczelnie wyższe 
zwrócić zasadniczą uwagę na 
poprawę składu socjalnego słucha- 
czy i ich pracę w ZAMP; wzmacnia 
jąc polityczny skład kierownictwa i 
kadry uczelni oraz otoczyć ją syst2- 
matyczną pomocą i opieką politycz- 
ną. 
E Położyć olbrzymi nacisk na roz 
szerzenie aktywu społecznego 
na wszystkich szczeblach, wychowa 
nie go na konkretnych i bliskich mu 
zadaniach, służyć mu radą i pomocą 
ze strony etatowych pracowników. 
Plenum GKKF przyjmuje z radoś 
cią do wiadomości zapowiedź mini- 


Sędziowie - ŁOÓŻPN 


grają 
lecz w czwartek 


W związku z przyjazdem do Ło- 
dzi w środę ekipy tenisistów ra- 
dzieckich, którzy rozegrają gry 
pokązowe z najlepszymi polskimi 
tenisistami przełożono mecz 
piłki nożnej i pozostałe w ramach 
tego meczu zorganizowane impre- 
zy, pomiędzy Kolegium Sędziów i 
Zarządem ŁOZPN na czwartek, 
dnia 10. 8. rb. o godz. 16.30 na 
stadionie ŁKS Włókniarz. 


D 


stra Oświaty, że w- nadchodzącym 
roku szkolnym znikną w Pólsee raz 
na zawsze obwody bezszkolne i że 
cała, młodzież w wieku - szkolnym 
znajdzie się pod wychowawczą opie 
ką naszego Ludowego Państwa. 

Pleńum GKKF wyraża jednocze- 
śnie nadzieję, że państwowe władze 
szkolne, wychodząc z podstawowych 
założeń pedagogiki socjalistycznej, 
dołożą maksymalnych starań, by we 
wszystkich szkołach realizowany był 
pełny program wychowania fizycz 
nego, zapewniający należyty rozwój 
młodego pokolenia. 

Plenum GKKF zobowiązuje WKKF 
do politycznego zabezpieczenia kie- 
rownictwa i grona wykładowców w 
19-cin nowepowstających z inicjaty- 
wy Ministerstwa Oświaty Łiceach 
Wychowania Fizycznego. 


II plenarne zebranie GKKF stwier 
dza, że kierując się wskazówkami 
PZPR, czołowej siły narodu polskie 
go, kierując się busolą marksizmu - 
leninizmu, czerpiąc szeroko z przy= 
kładów i doświadczeń Związku Ra 
dzieckiego, w ścisłym współdziała- 
niu z GKKF į pomocnikiem i rezer- 
wą PZPR — Związkiem Młodzieży 
Polskiej potrafi zmobilizować kultu- 
rę fizyczną do pełnienia służby dla 
naredu, dla wykonania zadań Planu 
6-letniego — planu budowy podstaw 
socjalizmu, dla wzmocnienia świato 
wych sił pokoju i postępu. 
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MARIAN MALINOWSKI 


Zna go cały Widzew — i nie dziw 
nego, gdyż całą duszą oddał się 
najstarszemu klubowi robotaiczetnu, 


Tkwi w tym klubie po uszy od 
1922 roku kiedy to pierwszy raz w 
barwach RTS Widzewa kopnął pit- 
kę. Z kierownika napadu wkrótce 
stał się obrońcą i przez dobre 12 
lat harował na tej pozycji zanim ustą 
pił miejsca juniorkowi, 

A takie miał szczęście, że odrazu 
okrzyknięto go: kapitanem drużyny i 
już nie pozwolono mu wcześniej 
zrzec się tego mandatu dopóki nie 
rzucił w kąt butów piłkarskich, 

Chłopcy poszliby za nim w ogień. 

— Jakie momenty z kariery piłka 
rza najwięcej utkwiły panu w pa- 
mięci? 

Chyba mecz z warszawską  Skrą, 
który rozegraliśmy z okazji otwar= 
cia własnego boiska. A trzeba wie- 
dzieć, że boisko to członkowie klu- 
bu wybudowali własnymi siłami. Zo 
bowiązali się tego i wykonali, Tak 
mocne było ich przywiązanie do klu 
bu. Pamiętam przegraliśmy w wy- 
sokim stosunku, w tym samym w ja 
kim pobiliśmy przed tym Skrę, na po 
dobnej uroczystości w Warszawie. 
Chociaż padła kupa bramek byliśmy 
skwitowani, 


Klub mój był reaktywowany w 
1922 r. ale historia jego sięga 1910 r. 
Jeszcze do dzisiaj przechowały się 
dowody tego, Przeglądając album 
z pamiątkowymi zdjęciami, które 
cudem jakimś ocalały, żyję wspom- 
nieniami, 

— Czy tylko wspomnieniami? 

— No i oczywiście pracą. Od 
1946 r., to znaczy od chwili po» 
wrotu do kraju, znów tkwię w klu- 
bie i jestem już jako przewodniczą 
cy. Kłopotów huk, ale pracujemy 
w jakże innych i lepszych warun- 
kach, możliwych tylko w Polsce Lu- 
dowej. 


Pamiętam, przed wojną pierwsi 
rzuciliśmy myśl zorganizowonia klu- 
bów robotniczych w Związek Robot 
niczych Stowarzyszeń Sportowych, 
Warszawa nadała bieg tej sprawie. 
W morzu klubów mieszczańskich z 
trudem torowaliśmy sobie drogę, lecz 
w oparciu o łódzką klasę robotniczą 
jakoś ladowaliśmy, chociaż rządy sa 
nacyjne nieprzychylnym okiem pa- 
trzyły na nas. 


A byłem piłkarzem, lekkoatletą, 
kapitanem drużyny, członkiem zarzą 
du, obecnie jestem prezesem, ale ma 
rzeniem moim jest oddać kierownic 
two klubu w inne ręce i poświęcić 
się wyłącznie wychowaniu młodzie- 
ży robotniczej. Jakiż to wdzięczny 
teren, Klub nasz ma na Widzewie 
olbrzymie pole do pracy. Przypusz 
czam, że spełnimy to wielkie zada- 
nie, 
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